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WIADOMOŚCI K RAJO W E.
St. Petersburg, ci. 22 marca, v. s. Jenerał  Kawa-  

leryi Xiąże Alexander Wirtembersk i ,  i JEGO IMPE- 
R A T O R S K IE Y  MOŚCI Jenerał Adjutant  Uwarow, Nay­
miłościwiey mianowani kawalerami orderu ś. Równo-  
apostolskiego Xiążęcia Włodzimierza, pierwszey klas­
sy, wielkiego krzyża.

Dowódzca sgo korpusu piechoty, Jenerał Ley tnant,  
Xiąże Eugeniusz Wirtemberski' Naymiłościwiey uclaro- 
wany brylantowanemi znakami orderu ś. Alexandra  
Newskiego.

Szef pólku Białoruskiego huzarów, Jenerał  Major 
l.anskoy , naymiłościwiey mianowany kawalerem orde­
ru ś. Równoapostolskiego Xiążęcia Włodzimierza agiey 
klassy, wielkiego krzyża.

Jenerał  Majorowie, Knorring, Schrr.ider, i Pysznicki, 
naymiłościwiey mianowani kawalerami orderu ś. A nny  
picrwszey klassy. Tegoż orderu egiey klassy miano­
wani: Majorowie,  46go pólku strzelców Pleszkow i Bar­
szczów, półkow pieszych: sewastopolsbiego Rebinin i ,  
t roickiego Podrewskoy, Mohilewskiego Islenjew i sie- 
wskiego N alken ; Leybgrenadyerskiego Stegmann i gro- 
dzieńsk. huz. Nazimow-, znayduiąćy się przy woyskach, 
Kolleski Assesor, Baron Renne, Jenerał Audytor Ley- 
tnarit, rangi 6tey klassy Swirin, i pół. tulsk. piesz. Kol­
leski Assesof Ilłasko-, Rotmistrze; Leybgw. pólku ułańsk. 
Zabarinski i Leybhuz.  Horlenko-, Kapitani:  Tenginsk. 
piesz. Romanenko i Chersońsk. grenad. Murzakow-, u-  
zbroienia S. Petersburskiego drużyn: 4tey, Major IIo- 
lamniskoy  i flotny Kapi tan Leytn.  Baron Steingel-, 6tey, 
naczelnik Ranca Stanu Bestużew i Podpółkownik Rozi-  
nius-, jo tey  naczelnik Połkownik Ałalykin:  i 3 tey, Pod­
półkownik Szubin. J

W ice  Guberna to rowi S. Petersburskiemu, Aktu­
alnemu Radcy Stanu,  Opoczyninowi, w wydziale Mi- 
nisteryum skarbowego, Naymiłośtiwiey rozkazano spra­
wować urząd Dyrek tora  Depar tamentu  różnych po­
datków i poborow.

Zostaiący bez mieysca , Aktualny Radca Stanu , 
■Tumanskoy, otrzymał Naymiłościwszy rozkaz bydź 
K o n s y l i a r z e m  Rządu Assygnacyynego Banku Państwa.

Konsyliarz Izby Skarbowey Grodzieńskiey, Kon- 
syliarz nadworny Pawłowski. Naymiłościwiey miano­
wany Konsyliarzem Kolleski**’ i przeznaczony pa urząd 
W ice-Gubernato ra  gubernii Podolskiey.

Aarządzaiący Ministeryum W o i e n n e m , Jenerał 
Ley tnant  Xiąże Goi czakow, miał szczęście przekładać 
Impera to rowi Jegomości o abszytowanych urzędnikach 
woysk owych, i otrzymał Naywyżs/.y JEGO IM PER A- 
1 O l iSK IEY  MOŚCI rozkaz, aby wszyscy urzędnicy 
w oysknw, abszyt owam, życzący sobie na powrót weyśdż 
do służby woyskowey, przyymowani do niey byli, sto­
sownie do prawideł Nuywyżey potw ierdzonych,  dla 
Moskiewskiej  siły zbroyney , to i e s t : wszyscy, którzy 
w\< iOi ,.ąc- zi. służby otrzymali rangi ,  w tychże rąri- 
ga ih ,  w takich są abszy to w a n i , przEstrzegaiąc tylko,  
iżby przy powtórnym abszycie nie byli iuź nadgradza- 
ni rangami wyzszemi.

Na przedstawienie JW. Ministra spraw wewnę 
*l7-n\eli, po wydanem świadectwie tutejszego W olne-  

l owarzystwa Ekonomicznego, Członek tegoż To -  
,lrzystwa,  Konsyliarz Nadworny Daragan mianowa­

ny kawalerem Orderu  ś. Włodzimierza  4tey klassy. 
Urzędnik ten, oprocz licznych prac swoich i wynalaz- 
kow w gospodarstwie wóeyskiui i przemyśle , nie­
dawno wynalazł sposob, dobywania f a rby ,  dla za­
stąpienia koszenilli, z jagód rośliny, basella rubra, któ­
ra łatwo się może rozmnażać w południowych kratach 
Rossy i. Funt  nowowynalezioney tey farby nie kosztu- 
ie nad ieden rubel i 2 3  kopieiek , kiedy funt kosze­
nilli kosztuie 5o rubli. JP, Daragan dla życzących 
mieć nasiona tey rośliny oświadcza sie ie przesyłać i 
razem udzieli informacyą,  iak z niemi obchodzić się 
należy. ( Poczta póła. )

Wielkie-Łuki, d. 12 marca , v. s. Jey Impera tor-  
ska Wysokość, Wielka Xiężna ,‘ Katarzyna Pawłowna, 
przybyła tu dnia dzisieyszego , o godzinie pier ­
wszey z po 111 dnia i we dwie godziny puźniey w dalszą 
puściła się drogę. ( poczta półn. )

Ziemlańsk, ( gu b. W  oroneź . ) d. 6 marca, v. s. W  po­
czątkach teraźniejszego roku otworzono tu  Szkołę 
parafialną duchowną, dla którey udzielny dóm , wła­
snym kosztem, Wybudował tuteyszv Protojerey A le x y  
Bołchowski, który też mianowany został Dozorcą tey 
Szkoły: prócz innych ofiar, różne osoby stanu ducho­
w n e g o , na rzecz teyze Szkoły złożyły gS5 rubli 85 
kop., świeckie zaś 889 rnb. *0 kop. ( poczta półn. )

Irkuck, d. 18 stycznia , v. st. Przez  subskrypcyą 
w  gubernii tu t ey s zey , na rzecz mieszkańców tych 
mieysc, które w woynie teraznieyszey przez nieprzy- 
iacioł zniszczone zostały, zebrano następne dobroczyn­
ne ofiary: VI Irkucku 270 rub.; w Kiachcie 780 rub.; 
w Werchnieudynsku 1270 rubli ;  od mieszkańców ró ­
żnych włości pow. Irkuck.  54o rubli; w l/dyńsku-niz- 
szyni 285 rubli; od mieszkańców różnych włości po­
wia tu  niższoudyńskiego 6491 rubli 45 kop.;  i nadto 
5oo rubli ; a w ogóle 10,016 rub. 45 kop.- [poczta półn.) 

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Kalisz, dnia 20 marca, n. st. Wczora  ( d. 7 mar­

ca d. st . ),  o godzinie gtey wieczorem, Nayiaśnieyszy 
Impera to r  Jegomość Rossyyski , w pożądanym stanie 
zdrowia, powrócił do miasta naszego z Wrocławia.

Nayiaśnieyszy Król  Jegomość Pruski  wydechał 
z 11 rocławia do Berlina-, skąd temi  dniami przybędzie 
tu do Kalisza. Woyska Pruskie ruszyły iuż w d ro ­
gę do Saxonii.

Z  tegoż mieysca, d. 24 marca, n. st. Dnia wczo- 
rayszego (11 marca d. s t . ) Imperatorowi Jmści Ros- 
syyskiemu przywiezione tu zostały klucze miasta Ham­
burga. I tak oręż Rossyyski , za błogosławieństwem 
Wszechmocnego,  oswobodził i to miasto,  tak znako­
mite swym handlem. Dzisiay był rozwod gwardyi  
pólku Siemionowskiego, którego Śtabs i Oher-Office-  
1 om Impera tor  raczył oświadczyć naywyźsze ukon­
tentowanie Swoie, a dla każdego z rang niższych roz­
kazał dadź po rublu srebrnym, [poczta półn.)

Diezno) d. 2 5  lutego n. s. W  dzisieyszey gaze­
cie umieszczona iest, niżey tu położona, odezwa K r ó ­
la Saskiego, nad którą gazeta Królewdecka czyni swo­
ie uwagi, które w przyzwoitych teyże odezwy kładą 
się przedziałach.

„ My Fryderyk  August, z Bożey Łaski,  Król  Sa~ 
„ s k i , etc.

u W ypadki obecne zmuszaią Nas do opuszczenia



. „  stolicy Naszey i oddalenia  się w  inną  s t ronę  pańs tw  
„  Naszych, gilzie dopó ty  zostać mamy,  póki  tego o- 
„  koliczności wymagać  i pozwalać będą.  Samemu ty l-  
„  ko systematowi  pol i tycznemu,  któregośmy się piy.ez 
„  6 lat  idących po sobie s ta tecznie  t r z y m a l i , w inne  
,, ies t  K ró les tw o  Saskie ocalenie swoie,  w tym  prze -  
„  ciągu czasu,  pom im o wszelkich n iebezpieczeństw,  
„  k tó re  m u  zagrażały. , ,

{ Saxon ia  w  przeciągu sześciu lat zadnim innem 
niebezpieczeństwem zagrażaną  nie była , prócz tego iedne- 
go , które sama na siebie ściągnęła, przez swóy polityczny  
systemmat. Z e  była p rzyku tą  do Tronu Napoleona  , i  
to Saxon ia  ocaleniem swem nazyw a. Idzie zatem , że 
każdy, w więzieniu z a m k n ię t y , powinien rad przesta­
wać i  cieszyć się ze stanu swego: a to dla tego, że unika  
wszystkich nieszczęść, któreby m ogły  go spotkać, g d yb y  
na wolności zostawał. Honor wiec narodowy nie iest 
iv lakiem założeniu, iak  tylko  czczym wyrazem  )

,, Święcie  przestrzegaiąc obowiązków, które wkła-  
„  da na Nas przy ię te  P r z y m i e r z e ,  pewną  mamy na-  
„ dz ieię  pomyślnego końca ,  i ak i ,  choćby nie spełniły 
„  się życzenia nasze, względem przyw rócen ia  pokoju,  
„  obieęuią N a m ,  p ro tekcya  W ie lk ie go  Sprzymierzeń-  
„ ca Naszego, czynna pomoc P a ń s tw  sprzym ierzonych 
,, i doświadczona waleczność Naszych,  w o j o w n i k ó w ,  
„  k tó rzy  w walce za oyczyznę okryl i  się wieńcami  
„  s ławy., ,  _

* [ C z y l i ż  w roku 1806 Sa xo n ia  nic była połączona 
Przym ierzem  z P rusam i?  Czemuż Saxon ia  naruszyła  
to przym ierze ? Sądziła  w tedy, że nicprzyiaciel do S a -  
xon ii  wtargnie  —  I  teraz toż samo zdarzyć sic może. )

„  Kochan i  poddani  Nasi, swoią wiernością ,  c ier -  
,, pliwością, oraz, zachowaniem porządku i spokoyno-  
,, ści, zapew nie  przykładać  się będą do osiagriienia ce- 
„  lu z a m ia ró w  Naszych, do oddalenia i ulżenia klęsk , 
„  k tó re  w oyna  z sobą przynosi,  a razem, do rych iey-  
„  szego Naszego z nimi się połączenia., ,

( W i e r n o ś ć !  Król Niemieckiego narodu opuszcza 
poddanych swoich, napominaiąc, aby wiecznie zostali n ie ­
wolnikami F r a n c u z ó w ,  i  wierności po nich ż ą d a ł ----
Cierpl iwość ! J a k iey  nagrody maią dla siebie oczekiwać 
S a x o n i , leżeliby rzeczy póyśdź m ia ły  podług życzenia  
ich Króla ? N ie  inney zapewne, tylko tegoż samego za ­
tamowania handlu , tegoż samego zburzenia rękodzielni, 
uciemiężenia i niesławy narodu, takim ulegać dotąd mu­
sieli Spokoyność /  Zostawać w spokoyności wśród o- 
becnego stanu rzeczy, wstydem iest i hańbą dla każdego 
Niem ieckiey  ziemi mieszkańca. C zyliż  woyna dzisiey-  
sza iedną iest z w ie lk ie y  liczby walk owych, którą wie­
dzie Monarcha ieden przeciw drugiemu , w celu podbicia 
kraiów. Czyliż  poddani z równym umysłem patrzą  na  
iey cel i koniec ? N ie  , woyna teraźnieysza iest ,voyną 
narodową!.  Idzie tu nie o zawoiowanie kraiow, ale idzie 
o zachowanie własney  swohody ! o zrzucenie niewolni­
czego ia r z m a ; Saxonomże to datą radę zostać w spokoy­
ności ! —  Jakież dla nich dobro, znowu się iednoczyć z  tym  
M onarchą , k tóry mocnemi ogniwy zw iązaw szy  się z  u-  
ciemiężycielem, podług iego dziwactw i przyw idzeń  rzą ­
dzi swoim ludem ? )

„ P rz ez  cały ciąg cz terdziestopięcioletniego pa-  
„  nowania  Naszego, iedynym celem troskliwości Na-  
,, szey była pomyślność K ró le s tw a  i szczęśliwość pod-  
„  danych  Naszych:  s ta rania  te  Nasze zawsze widz ie -  
„  l iśmy nadgrodzone s ta teczną i zupe łną  w Nas ufno-  
,, ścią i szczerem przyw ią zan ie m  ku Nam ludu N a-  
„  szego. P rzekonan i  ies teśmy, że i nadal w  uczuciach 
„ tych n iezachwianym i  zostaną i now em i  s tw ie rdzą  
„  ie cjowodami. Dla tego za pomocą Bożą, mamy na-  
„  dzieię  prędk iego  do Naszych wie rnych  poddanych 
„  p o w r ó t u  dla dalszego, wszelkiemi w  mocy Naszey zo-  
,, s tawior .emi sposobami, p racow an ia  około pomyślno-  
„  ści ludu  Naszego., ,

( N ie  ma to Państwo żadney pomyślności, które wol­
ności nie m a . )

„  P rzez  czas oddalenia  się Naszego, bieg in te res -  
„  sow po wszystkich u rzę da c h ,  zwyczaynym odbywać 
„  się będz ie  t rybem ,  podług us tanowionego porządku.

,, Staranie  o dobro K r ó le s tw a  Naszego powierzyl iśmy 
„ us tanowioney przez Nas Kommissyi  szczególney, do 
,, k tó re y  odnosić się maią  w  interessach rów nie  wła-  
„  dze wszystkie,  iak  i poddani  Nasi , i postępować  po-* 
, ,  d ług iey przepisów'. , ,  <

,, N apom inam y ieszcze poddanych Naszych do 
,, w y t r w a n ia  w  wierności ,  spokoync/ści i do postępo-  
„ w a n ia  zgadzaiącego się z Naszćm rozporządzeńićm 
„ i zamiarami ,  p r a w d z iw e  dobro oyczyzny,  i  zacho- 
„  wanie  s ta rodawney  slaw'y narodu Saxonskiego , na 
,, celu maiącemi., ,

( N a  tćmże za leży  starodawna sława Saxonów ?  Ta-  
k iż .b y ł  głos W it ty g in d a  , przed którym n ieraz  zadrżał  
Karol, którego W ie lk im  zowią ? Także powinien prze­
mawiać Monarcha tego narodu , który lat trzydzieści  
walczył za swą wolność ! —  P raw da, że W i t t y gind był 
w końcu zwalczonym, ale zwalczony w pośrod sławy. Je­
żeli Fryderyk  August zwyciężonym zostanie , co o nim
potomność mówić b ę d z ie ?   M usiał Król zapomnieć, że
Elektorstwo S'aski.e\ właściwie należy do linii Ernestyń-  
skiey  ? i może postępowaniem swoiern zbliżyć  tę chwilą , 
w którey dla Jćiążęcia  .W eyntorsk iego , ia.ko starszego 
z ley  linii, poda się zręczna okoliczność, powrócenia słu- 
sznemi krokami do praw, wydartych  mu przemocą?)

,, Dan z własnoręcznym podpisem Naszym i z wy-  
„ c iśnieniem Królewskiey  pieczęci Naszey,  w Dreźnie  
„ dn ia  2 0 -Lutego, 1810 roku., ,

Podpisano:  Fryderyk August.
(z Gazety S. Peter z. Akad.)

■ S a x o n ia , d. ió marca, n. st. Pod ług  naynowszych  
wiadomości  z Drezna , Marszałek Davoust z woyskiem 
swoiern źnayduie  się w części miasta tego Altstadt  zwa-  
ney na lewey s t ronie  E lb y :  Rossyanie  zaś zaymuią 
Neustadt  na p rawym  brzegu teyze rzeki . P o w ia d a ją ,  
że woyska Rossyyskie  przeszły iuż za Elbe w Sihandau. 
Spodziewać się należy,  że obrótern tym Marszałek D a ­
voust przymuszony będzie do opuszczenia  Drezna.

Most  na Elbie w Meissen przez Francuzów  spalo­
ny  został.  Pod ług  p r yw a tnyc h  doniesień z D re zn a , 
d. 10 t. n i . , zaszło w tćm mieście wielkie  wzburze­
nie pospólstwa , k tó re  nie chciało pozwolić , aby hył 
wysadzony na powie tr ze  p iękny most  na Elbie. P o ­
spóls two kupami się cisnęło do domu, do k tórego skry ł  
sie Jenera ł  F rancuzk i  Regnier, i ledwo siła woyskow a 
obronić  go mogła. ( poczta póln. )

Lipsk  22 marca n. s. ( w y i ą t e k  7, j e d n e g o  
l i s t u )  W c z o r a y  z r ana  Vice-K ró l  W łosk i  wyiechał  
stąd do Magdeburga  i 7 nim wszyscy' Francuzcy  woy-  
skowi. Za wszys tk o ,  co tylko tu  dla n i eg o ,  i dla 
tych co go otaczali  , dos tarczane  było , płacił on g o ­
to we mi pien iędzmi ,  i nad to dla ubogich miasta  p e w ­
ną summę rozdać  ka z a ł ;  swoich także Jenera łów zn ie ­
wol i ł  , aby za wszystko, czego potrzebowali  , g o t o w i ­
zną z a p ła c i l i   Śmier te lność w  tern mieście zmniey-
szać się nieco z a c z ę ła —  Na wzgórku  za miastem p ra-  
cuią  nad zbudowaniem woyskowego  szpi ta lu  —  V\ 
Dreźnie  t rzeci  od team ku zwód mostu pa Elbie, i dw a  
łuki  na pow ie t rze  wysadzone zostały.  Marszalek D a ­
voust Drezno opuścił.

Od brzegótp E lby  23 marca n. st. Jenera ł  Angiel­
ski Dórenberg , zostaiący przyr połączonym w oysku  Ros-  
syysko-Pruskiem pod Sandow  przeszedł  Elbę z k o r p u ­
sem od 4 do 5 tysięcy ludzi  kawalery i  i p iechoty.  
P r z e p r a w i ł  on p ie rwey  ki lkunastu kozaków dla r o z - j f  
poznania  lewego brzegu tey rzeki.  Ci napadli  na pla ­
cówkę Francuska  w bliskiem od brzegu mieszkaniu 
w k a r ty  graiącn, i o toczywszy d o m ,  iednych zabi l i ,  
drug ich  rozpędzil i;  a zwiedziwszy dalsze okolice, d o ­
nieśli , że nigdzie w ie rey  n ieprzv iaćiela nie widzieli .  
Za tem  w nocy, zgromadziw-zy s ta tki  i p romy z oko­
licy cały korpus przebył  rzeke,  W  pierws/ .em W e s t -  
falskiem miasteczku Werben, Jenera ł  Dórenberg, p rzy -  
i ę ty  był od zgromadzonych pod p rzew odn ic tw em  ie-  
dney  s ta rey  P rusk iey  chorągwi  mieszkańców, z okrzy ­
kami nayży wszey radości.  I l e rhy  Pruskie  były zawieszo­
ne, i posiadanie  mieysca w imienin J. Iv. Mości ogło­
szone. M ag is t ra t  imieniem wszystkich mieszczan zło-



żył  przysięgę wierności  d a w ne m u  swoiemu Monarsze.
( Zuschauer. )

Ratysbona  ( Regensburg  ) d. 6 M arca n. s. Xiążę-  
t a  i Xięźniczki  Saskie znayduią  się t u  od dnia  wczo-  
rayszego: dzisiay przyszedł  tu  oddział gwardyi  z kas-  
są i ki lką wozami.  J u t r o  spodziewaią się tu p r z y b y ­
cia Nayiaśnieyszych K r ó l e w s tw a  Ichmość Saskich.

(Poczta półn.)
Merjiel d. 5 kwietnia n. st. Podług  l is tów z Ber­

lina  pod dniem 3o Marca  n. s. W oysko  połączone pod 
wodzą H r .  W ittg em te in a , s toi  przed W ittenbergiem: 
g łówna  k w a t e r a  Jenera ła  Bliicher iest w  Dreźnie, iego 
zaś podiazdy rozciągaią  się aż ku L ipskow i—-  Jene ­
r a ł  Dorenberg spiesznym marszem idzie ku Hannoiue- 
rowii dnia 27 marca,  o godzinie 11 w wieczór  K w a t e r ­
m is t rze  iego iuż do Seehausen przybyl i .  ( Zuschauer. )

Londyn  12 marca n. s. W iadom ość  udzielona pu­
bliczności od B iu ra  związków z e w n ę t r z n y c h , dn ia  8 
t. m . ,  z a w i e r a ,  że tegoż dnia  p rzyby ły  posłaniec mię­
dzy innemi ważneiui  nowinami  doniósł  R z ą d o w i ,  że 
Duńczykowie  odwołali  wszystkie  swoie o k r ę ty ,  k tó re  
hand low i  Angielskiemu szkodzi ły , j por ty  swoie z a m ­
knęl i  dla Francuskich ko rsa rzy.  P o  ogłoszeniu tov no ­
w i n y ' , pr zyby ł  w  rzeczy sartiey ok rę t  wo ienny  Duński ,  
i ako Pai  lamentai  z i posłaniec , k tó ry  na nim przy pły­
nął ,  dnia  wczorayszego z depeszami przyiechał  do Lon­
dynu. Mówią  także,  że K a p i t a n  Lutkens , Oficer  Duń­
ski , syn Admira ła  tego nazwiska ,  przywióz ł  wie lkiey  
bardzo wagi  depesze, z tych nic ieszcze publ iczności  nie 
udzielono.

Diiia 8 Izba niższa P a r l a m en tu  przeznaczyła  sum- 
111 ? °9 ° ,o o o  fun tów  s z te r l ingów ,  k tó ra  na u t r z y m y ­
wan ie  ko rpusow cudzoziemskich ma bydź obróconą.
( le Conservateur. )

( adix  d. 10 lutego n. s. Rozeszła  się tu wieść, iż 
trancuzi  ogołociwszy M a d ry t  ze wszystkich ska rbów 
i bogactw,  dnia 3go t. m. to  miasto opuścili. T w i e r ­
dzą , że Józef  wyda ł  odezw ę ,  w  k tó re y  żegnaiąc nay-  
mliszych swoich Madryt sk ich  pod d a n y c h ,  uwiadamia  
ich, że odjeżdża dla widzenia  się z Nay wyższym s w o ­
im b r a t e m ,  i u p o m in a ,  aby mieszkańcy w czasie j e ­
go niebytnosci zachowali  się spokoynie .

Z  tegoż mieysca dnia 16 Lutego n. s. K a m pa n ia  
|na  się rozpocząć w przyszłym miesiącu, i nigdy świe ­
t n ie j s z e  m e  jaśniały przed nami nadzieie.  Tw ie rdza ,  
ze w  naszey cegencyi nas tąpi  niejaka odmiana.  ( t o - 
czta rutnocna . ) v

W IA D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .
Zam ek R iv o l i ,  należący dawniey  do Marszałka 

Massen y , Napoleon nazwał  X ięs tw em  Moskiewskiem 
1 da rował  go Marszałkowi N e y .  Z t ey  okoliczności 
w  gazecie Poczta Północna c z y t a m y ,  co następuie:  
m Udz ie lamy czyteln ikom naszym l is tu ,  pi sanego,  jak 
j w i e r d z ą ,  od w o y to w  i s tarszych n iek tó rych  wiosek 
l żących  nad rzeką  Moskwa., do Francuzk iego  M a r ­

szałka A'ej a. „ Od tego czasu, kiedy  m ordy  i rozlew k r w i  
z >roczyły rzekę  naszą ,  pogrzebl iśmy tu 60,000. spół- 
n. ici  waszych. O  jakaż to c iężka robo ta !  T r z e b a  by-  
° ) zcze wydz ie rać  t rupy  ze szponow kruczych i in­

nego drapieżnego ptastwa.  W  tymże  czasie, synowie  
nasi , b łogosławieni  ocl oyców swoich  , pomagal i  w a -  
eczn t inu  woysku, do w ypędzenia  was z a g ra n ic e  wie l-  
u go ans tw a  Ruskiego.  W ie m y  o tern , iż nie w ie -  

'Vas'Vch uniknęło zguby. W i e m y  to z własnychże 
P‘sin w a s z y c h , k tó re  nam t łumadzono na nasz jeżyk.
- r  Z kych doniesienia zostaliśmy uwiadomien i ,  

V n/- W lS* ’ ^ ° ś c i  Panie  Marsza łku ,  mianował  
syć t e n n ^ n ' T 11 ! ° skiewskim. Nie mogliśmy się do-
o d w .ż y c i e  ‘W',Ć ’ pBWni b<?dfJC naPr z ó d , z® w y n,e  
n o w f W *  ^  1UZ. rugdy ukazać w  s tronach  naszych ;
. ' ‘ sł’ P°ilqC nie m0Zen,y ’ iakim sposobem dóm

n em ,.Ct -u:y (x) w  tak im  kraju,  gdzie,  jak nam
U ,a d a i4 C T .  byWaĆ nie  z w y k ła ,  może się razem 

tęsiwo Moskiewskie  zamienić!  Gdyż  u nas to ma­
ścił7 * 1 xecx tńeuczc iw ą,  nazywać  cokolwiek ń iew ła -  
ośw\e. !']l ,nieniein/  *'u<lzie jednak, rozumnieysi  od nas, 
Cesa r /  * nas 0 łćm wszystkićm. Powiada l i  nam o n i / i ż
 1 * waszjtiik dalece jest zaślepionym, iż chcąc czem-

( * /  Z a m e k  Rivo l i .

kolwiek pokryć  przed  świa tem , zrządzone przez s ie­
bie klęski i zgubę ,  więcey  4oo,ooo ludz i ,  którym Ka­
zał iśdź na nas ,  m ianował  was Xiążęciem M osk iew ­
skim. Jesteśmy ludzie p rośc i :  ale i my poznawać m o-  
żem ,  co jes t  dobrem i pożytecznćm. Nam się też/ .da 
i e ,  iż zapewnie  dla zachowania w  pamięci wieczney  
tak  zgubney dla was woyny,  Cesarz  Napo leon ,  r ó w ­
nie jak was mianował  Xiążęciem We W łoszech  fakiey 
r z e k i ,  k tó ra  w  naszćm państwie p ły n ie ,  i po kt-on/y 
my jedni tylko pływać  możem, narobi  jeszcze ty le Xia - 
żąt,  Hrab iów ,  Marg rab iów,  Baronów,  Kaw ale rów ,  ile 
doznał  klęsk w  I lossyi  w  mnieyszych i większych b i ­
twach .  Konieczn ie  zatem będzie  ich nie mała liczba , 1 
wszyscy ci nowom ianow an i  zostaną na wieczne p rzy­
pom inanie  spółziomkóm waszym, od pokolenia do po- 
lenia, tey  p rawdy ,  i ż ,  jakkolwiekby się wysilała nie­
nasycona chęć panowania ,  nic jednak  nie dokaże p rze ­
c iw  tak iem u  n a ro d o w i ,  k tó ry  się boi B o g a ,  kocha 
M onarchę  swoiego , umie wojować i bez bojaźm ży ­
cie swe za Oyczyznę niesie. ,, ( Bocz: pół w. )

N iem cy  i HolUfidr.owie znaydniący sie w G a r n iz o ­
nie , k tóry z B i law y  w y c ią g n ą ł , opuścili  chorągw ie  
uciemięży cieli swoich , i zostali dla zaciągnier.ia się * 
do legii Nient ieckiey.  Z liczby 1200 ludz i ,  k tó rzy  
z tey  tw ierdzy  wysz l i ,  już w Fr ied land  ( w  Marchii '} 
nie było nad 700.

Oddział  S zw edzk i , k tó ry  w Slralsundzie w y ła d o ­
wał  wynosi s 5oo ludzi , i będzie  pod wodzą  Jenera ła  
Morncr. Moćmeyszy korpus  wysiad ł  na 'w  yspę Eiwen.

Gazety Wiedeńsk ie  z północnych Niemiec dono-  
szą,  że od Magdeburga  do  Wittenberga  stoi In fan te -  
r y a , k tó rey  przedzia ły  maią  bydź pokry te  przez dy-  
wizye K a w a le ry i  J enera łów Sebastiani i Latour-M au-  
bourg. Lauriston t ylko 10,000 ludzi do Magdeburga  
w p r o w a d z i ł ,  ( nie więcey on jak 4ooo ludzi wyw iód ł  
z Hamburgu.)  Marszałek \  i c to r  pod l i  ittenbergiem z ro ­
bił szaniec p rzedm os towy,  k tó ry  sm a  tysiącami ludzi 
osadził. L a g ran g e  jest G u b e rn a to re m  tego miasta . W  
M a ss  en s toią Bawarczykow'ie.  Alms! o jo rga ii  o toczo­
ne jest palisadami,  na k tó re  w przyległych lasach i4 ,ooo 
sosen spuszczono. G u b e r n a to r e m  w Torgau jest J e n e ­
ra ł  Lecoq. ( wszystkie  te  p rzygo towan ia  w celu bro­
nienia  Elby,  mogą się wkró tce  na boczny w t y ł  obrót 
zam ien ić ,  gdyż w iadomo jes t ,  iż R.óssyanie i P r u s a ­
cy wyżey i niżey przebyl i już tę r z e k ę : )

W e d łu g  wielu zgodnych p rzyw a tnych  doniesień,  
Rząd Duński zawar ł  t r a k t a t  z Anglią . Mocą tego t r a ­
k t a t u  Daniia za s t racone okręty  otrzyiriuie mil ion fun­
t ó w  sz ter l ingów , a daie q5,ooo ludzi do wspólnego 
w  Niemczech p rzec iw  powszechnemu nieprzyiacielo wi 
działania.

Oddzia ł  I  ranct izki  od 2 do 3 ooo ludzi  wynoszą­
cy w  skutek zrob ioney kap i tu lacy i  opuści ł  Drezno. 
Zwyc ięzk ie  woyska Rossyyskie weszły na tychmias t  do 
tego miasta.  Dn ia  00 marca  p ierwsza  pocz ta  z Ber­
lina  do Drezna odeszła.

Si eyes umarł .  ( wszystko z Zuchauera.)
Donoszą z A ltony  pod dniem 9 marca , że przy 

Wyysciu F r a n c u z ó w  z Ham burga  , Bank tego miasta  
został wcale n ie tkn ię ty .  Nie można się było od w a ­
żyć Francuzom na iego naruszenie  , bo to byłoby po ­
ciągnęło za sobą naygwałtownićysze  ludu  powstanie .

W y ra c h o w a n o ,  że Rząd F rancusk i  z przyłączo­
nych 3 D e p a r t a m e n t ó w  od czasu ich w c i e l e n i a / w y ­
brał  z tego krain 180 m i l ionów  mark  ban k o w y c h . '
( l e Conservateur. )

D a lszy  c iąg urzędowych aktów Szwedzkich  
- N r o  i5.

N ota  p .  d ’ Ohsson, sprawuiącego interessa Szw edz­
kie w  J a  ryż u , \podan a  X ciu  Bassano , dnia 28 m ai a , 
1812 reku. J ’

Uciski, Wyrządzane ha nd lowi  szwedzkiemu,  przez 
korsa rzy  pod flagą f r a n c u z k ą , niesłychanie szybkim 
pomnażając się krok iem , i sięgając naw e t  a r t y k u ł ó w  
żywności,  k t ó r y m  chciwość nadaie  imiona podług w ł a ­
snego u p o doba n ia ,  p o w in n y  były koniecznie  włożyć 
na K ró la  świę ty  obowiązek,  Szukania dla siebie same­
go 1 ula poddanych objaśnienia wględem stanu rze -  
czy, k tó ry  wśród poko ju  nosi cechy o tw a r t e y  woyny .



O k r ę t  kor sa rski ,  le Mercure, s tanąwszy przy  brze-  
gach S z w e c j i , dla czynienia  t am  woln ie  rozboiow , i 
pos tawiw szy  się w  stanie p raw d z iw ie  nieprzyjaciel­
skim , został  nakoniec w  gon i tw ach  swoich poymany 
i zap row adzony  do po r tu  szw edzk iego ,  a to  w  spo­
sób obrony , k tó ry  nie powin ien  bydź za złe uw a ż a ­
ny. j ,

K r ó l ,  k t ó r y  na chwilę  jednę nie  pową tp iw a ł  n i ­
gdy o uczuciach sp rawiedl iwośc i  N. Ces: J. Franc:  Kr.  
W ł . , nie raz  się udaw a ł  do tego Monarchy,  zanosząc 
żale swe na postępki  ko rsa rzów f rancuzk ich , t ak  
oczywiście  p rzec iw iące  się s to sunkom , jakie między 
d w u m a  zachodzą d w o r a m i ,  b rzm ien iu  t r a k t a t ó w ,  a 
n a w e t  l istom o t w a r t y m ,  jakiemi korsarze ci są um o­
cowani .  T y m  czasem K r .  J . , nie ot rzym uiąc  odpo­
wiedz i  na słuszne swe zaża len ia ,  k tó re  interessa lu­
d u  jego nakazywały  mu uczyn ić ,  w ra z  po odebraniu  
donies ienia  o uw iez ien iu  ko rsa rza  le Mercure , do ni­
że y podpisanego wysłał nadzw ycza jnego  g'ońca, zale- 
caiąc , aby wszystko razem dokładnie  przedstawiono  
było m in is t rowi ,  t ak  to ,  co było d a w n i e y , jako i to, 
czego żąda S zw e c ja  dla besp ieczeństwa na przyszłość. 
N iźey  podpisany , uskuteczni ł  te rozkazy w dniu i 5 
■ostatniego s tycznia  , i to p rze łożen ie  zostało równie  
bez odpowiedzi .

W ś ró d  tego oczek iwania ,  i k iedy  K. J . , slucha- 
iąc jedynie  uczuć swoich  szacunku i przyiaźni  dla N.  
C J. i K. , naysłusznieyszyni  już oddał s ię 'nadz ie iom, 
odebra ł  wiadomość , źe znaczny korpus woysk f r a n ­
cuzkich,  dn ia  27 s tycznia,  wszedł  do Pomeranii  szwedz­
ki ej .  Sprawujący interessa f rancuzkie  w  Sztokolnue 
z a py tyw any  był o wy t łumaczenie  się z pobudek do t e ­
go nagłego i niespodzianego najazdu,  ale -on , zamiast 
objaśnienia, odpowiedzia ł ,  iż o tern naymnieyszey nie 
mu wiadomości.  N iżey  podpisany,  w  teyże rze c z y ,  
odzywał  się do J. O.  X. J. Bassano , i o t rzymał  w  od­
powiedzi  , iż mu należy oczekiwać rozkazow D w o ru  
Szwedzkiego.  ■

Rozkazy t e ,  ograniczając sic żądaniem szczerego 
i o tw ar tego  wyt łumaczen ia  się względem zamiarów 
( ’. J. i K. co się tycze zaięcia Pomeranii,  zostały wy­
siane , ze Sztokolniu , w  dniu 4 i 7 stycznia,  lecz n i ­
gdy  niżey podp.sanego nie doszły.

P rz e r w a n ie  biegu zwycza jn ego  l i s t ó w ,  do Szwe­
c j i  p r zeznaczonych ,  wraz  po najezdzie Francuzów 
na  Pomeranią z a c z ę te ,  p r ze kona n ie ,  k tó re  odebrano ,  
o ś ledzeniach w Hamburgu czyn ionych ,  w  celu do ­
wiedzen ia  się o kapi ta łach  szwedzkich , tam się znay-  
•duiących; aresztowanie,  przedaż n a w e t  o k rę tow  szwedz­
kich w por tach Meklemhurskich i Gdańsku, obszerne 
do domysłów otworzy ły  pole. Dla powzięcia  niejakiey 
pewności  , o s tanie  rzeczy w Pomeranii s zwedzk ie j , 
K ró l  wysłał  tam Jenera ła  Engelbrechten,  w cha rak te ­
rze  pa r l amentarza  : ale w kró tce  odebrawszy w i a d o ­
mość , że Jenerał  Hrabia  Friant  odmówi ł  przyięcia  Je­
nerała  Szwedzkiego , a -naw et  nie chciał  odpowiedz ieć 
na piśmie na list tegoż Jenera ła  do niego pisany, Kró l  
J. nie mógł  w tenczas  nie dos tr zedz ,  iż był pewny 
system at u t r z y m y w a n ia  Szwecyi  w zupełney n iew ia -  
dóiności , tak co do interessów powszechnych ,  jako-  
t eż  i szczególnych jey samey  tyczących.  ^

P om im o *naywiększych przeszkód i ostróżności ,  
don ies iono  nam wiele  szczegółów , o pos tępowaniu 
woysk francuzkich w Pomeranii ; pos tępowanie  nie mo­
gące siu pogodzić z owemi  głośnemi oświadczeniami 
p r z y i a ź n i ,  z k tó re m i  łączono najazd p r o w i n c y i ,  k tó -  
rey  całość r ó w n ie  jako 1 samey S z w e c j i , zabespieczo-  
na była przez J. C. M. w t rak tac ie  P ar j zk im .

Urzędn icy publ iczni  u w i ę z i e n i ,  do Hamburga  za­
p row a dz en i  , naysurowszćm z sobą pos tąpieniem za ­
g r o ż e n i , dla zmuszenia  ich do wyrzeczenia  się swych 
oho w iazkow i z łamania p r z y s i ę g i ; kassy Kró lew sk ie  
p op ięczę to w ane  j o k rę ta  J. K M. kulami h a r m a tn e -  
mi  w porcie  za tr zym ane ,  a w końcu ładunek  ich za- 
sekw e s t row a ny  na korzyść F r a n c j i ; c iężary ogro­
mne  zwalone  na kray ,  k tó ry  za ledwie  mógł  mieć co­
ko lwiek czasu do ode tchn ien ia  po w y t r zy m a n y ch  nie ­
szczęściach ; W reszcie rozbroien ie  woysk szwedzkich;

, u

t am  się znayduiących , wszystkie  te pobudki  , r az e m  
z e b r a n e ,  powinny  usprawied l iw ić K r ó l a ,  żąda jące­
go objaśn ien ia ,  o k tó re  razem w o ła ią  dostoyność M o ­
narchów i zaręczenie t r a k t a t ó w , między Szw ec ją  i 
Francją  exystuiących.

W z g lę d e m  innych mocarstw' żadnego nie mia ł  
K r ó l  o b o w i ą z k u ,  przec iwnego  T r a k t a t o w i ,  k tó ry  go 
łączył z Francją,  a k tó rego  warunk i  t ak  ścisłe d o t r z y ­
m ywać  był sobie postanowił .  Jeżeli eskadry Jagielskie  
mia ły wzgląd jakiś dla handlu nadbrzeżnego S z w e c j i , 
było to pos tępowaniem  p raw dz iw ie  dobroczynnym z 
ich s t rony,  k tóry pochodzi ł  zapewne z chęci pokaza­
n i a ,  źe to  Mocars tw o  uż yw a  ś rodkow ,  cale różnych ,  
od t y c h ,  jakich używaią  korsarze mocarstw Sz w e c j i  
przy iaźnych .  Jeżeli  okręty szw edzkie , k tó re  do p o r -  
t o w  niemieckich p łody kraju swoiego przyniosły,  zasła­
niały się pozwoleniami angielskie/ni od korsa rzów nie ­
przy jac ie lsk ich , nie pow inny  by ły spodzie wać się by -  
naymniey ,  aby za przybyciem mogły uledz konf iska­
c ie ,  kiedy  z pewnością przekonane  b y ły ,  że ok rę ty  
Gdańskie do A ngli i  przeznaczone , opatrzone  po z w o ­
len iami N. C. J. i K.  , Sund przeszły'.

Jeżel i K r ó l ,  zostawszy w jedney ze swych p r o ­
w i n c y i , pr zez  Francją  n a p a d n io n y ,  zaczął myśleć o 
bespieczeństwie  sw'ego k r ó l e s tw a , pochlebia sobie K .  J. 
że sam N.  C. J. i K. nie iuaczeyby uczynił  na jego 
będąc mieyscu. W sźys tk iego  można zaprzeczyć, w y -  
iąwszy f a k t a , k t ó rą  są rzeczywiste ,  i na samychże to 
tylko faktach  Kró l  się opiera.

P rzez  tak i  wywód K.  J. rozkazał  niżey podpisa­
nemu oświadczyć u rzędowie  J. O. X. J. Bassano: że J.
K- M. pro te s tu ie  się przeciwko ua iazdowi P o m e ra n i i  
przez Francuzów.

Ze J. K. M. , najazdu tego inaczey nie powinien-  
by u w a ż a ć , t y l k o ,  jako zgwałcenie  T r a k t a t u  pokoiu 
między  Szwec ją  i Francją-,  a l e ,  źe rządząc się zasa­
d am i  um ia rk o w a n ia  , jakie  R .  J. chce zachowywać w' 
pos tępowaniu  Swem pol itycznem , nie uważa  jeszcze 
Siebie w s tanie  w oyny  z F r a u c y ą ,  ale oczekiwać bę ­
dzie od jey Rządu  szczerego i otwartego  wy t łum acze ­
nia  się z najazdu Pomeranii.

Ze dla u t rw a le n ia  doskonałey wzajemności , ocze-  
kuiąc takowego  w y t ł u m a c z e n i a , opłata  p rocen tów  i » 
kap i t a łu  sum m ,  należnych k ra jom ,  z Francją  z jedno­
c z o n y m ,  będzie  zawieszoną ,  i ś rodek  ten t rw ać  ma 
dopóty,  dopóki  Pomerania szwedzka uw o ln io n ą ,  a do ­
b ra  zgoda między dwóm a D w o ra m i  p rzyw róconą  nie 
zostanie.

Ze n a o s t a t e k , jako zbroyne zaięeie Pomeranii 
szwedzkiej , postawiło K.  J. wr stanie uważan ia  się w o l ­
nym  zupełn ie  od obowdązkow szczególnych,  względem 
F ranc j i  przez J. K.  M. p rzy i ę ty c h ,  a  mianowicie  od 
obowiązku  dalszego p rowadzen ia  woyny,  k tó re y  Szwe­
c j a  nie przeds ięb ra ła ,  tylko jedynie przez skutek na­
l eżenia  swoiego do sys temmatu  lądowego ,  k tó re  to 
należenie  wyn ik ło  z powrócen ia  Pomerani i , K ró l  o-  
świadcza ; iż od tąd uw aża  siebie w  s tanie  ne u t r a l ­
nośc i ,  względem Francj i  i Angl i i  -, że , s tosownie do 
tego s tanu  K. J, uźyie wszystkich ś r o d k o w ,  w  mocy 
jego b ę d ą c y c h ,  w  celu dawania  opieki  banderze ne u-  
t ra lney  szwedzkiey ,  przec iw ko  wszelkim napaściom i 
łup iez tw om  , k tó re  są skutkiem jedynie samey ty lko 
długiey cierpliwości.

S z w e c j a , od czasów Franciszka I ,  do Francj i  
p r z y w ią z a n a ,  nie ż ą d a ,  t y l k o ,  aby mogła połączyć 
uczucia swoie z u t rz ym an ie m  niepodległości  Pólnocj .  
K r ó l  inocnąby w te dy  ściśniony był boleśc ią ,  gdyby się 
uy rza ł  przymuszonym poświęcić swa przyrodzoną  s k łon ­
ność wie lk im interessom oyczyzny swoiey , k tó re  się 
z n iewolą  i hańbą  zgodzić nie mogą.  Ale w  męźneni  
pos tanowieniu utrzymania godności  ko rony  Sw oiey  
i wolności Swych poddanych,  s p o k o jn i e  J- K.  M. ocze­
kiwać  będzie  dalszego rozw in ien ia  sio wypadków.

Niżey podp isany  naypokorn iey  p r o s i ,  J. O. X. J. 
Bassano , aby- tę  notę raczył  donieść do wiadomości  
J. C. K. M. , a niżey pod p i sa n e m u ,  jak tylko można  
n a y ryc h ley ,  kom m unikować  odpowiedź  C. J. i K.

Niźey  podpisany ma hono r  etc. / / .  d* Ohssnn.
D O D A T E K



D O D A T E K  D O  G A Z E T Y  K U R Y E R A  L I T E W S K I E G O N r o  28.

W ilno dnia 5. kwietnia . 
O GŁOSZENIE R Z Ą D O W E .

Rząd maiąc nie wątpliwą z pewnych doniesień 
wiadomość,  i ż ,  pomimo kilkokrotne i surowe rozka­
z y ,  w m ns taeh  i powiatach Gubernii  Ogłoszone ; mie­
szkańcy nie przestaią dozwalać schronienia jeńcom wo­
jennym wszy stkich uarodow,  i ze nawet znayduią się 
t a c y ,  k tó rzy ,  uszedłszy z n iew o l i ,  znaleźli przecho­
wanie , Jenerał Gubernator  tey Prowiricyi ieszcze raz 
zaleca wszystkim mieszkańcom , ażeby natychmiast 
bral i i dostawiali do naybliższego miasta,  nie tylko 
t y c h ,  którzy teraz przebywają w ich domach ,  wio­
skach i fo lwarkach; ale nawet tych ,  którzyby przy- 

• szli szukać dla siebie schronienia. Wszyscy bez wy- 
iątku rąngi  albo narodu ,  1 bez względu na jakiekol­
wiek pozwolenie , któreby mieć mogli , oddani bydź 
ma iii do Poiicyi Ziemskiey lub mieyskiey za kwitem.

Jenerał  Gubernator  ponawia równie wydane po- 
przedmczo rozkazy,  tyczące się bron i ,  aminunicyi , i 
innych własności nieprzyiacielskich u mieszkańców 
pozostałych, i naysurowiey zaleca,  aby te niezwło­
czni e oddane były władzom, do ich odbierania prze­
znaczonym.

C i , którzy przeciw tym rozkazom wykroczą, so­
bie tylko przypisywać maią , ieżeli się z nimi postę­
pować będzie ,  iako z przestępcami podług całey su­
rowości ustaw woiennych.  Dan w Wiln ie  dnia 4 
kwietnia 1813 roku.

Hamburg 26 marca n^s. Jenerał  Morand  znaydu- 
i e s ię  w Bremen , i cały Depar tament za będący w s t a ­
nie oblężenia ogłosił. ( według późnieyszych wiado­
mości z Bremen. Jenerał Morand przeciągnął tylko przez 
to miasto,  i z 3ooo ludzi udał się do Hachingen. Je­
nera ł  Cara S t Cyr osadził Bremen z oddziałem 63oo 
ludzi, i miał rozkaz tam się utrzymywać.  Landswursten, 
Bremerlehe, A m t Hagen , kray Oldenburski , i B lu tja -  
di nger , były w zupełnem powstaniu. A nglicy  dos tar ­
czyli im dział i wszelkiey broni. Kozacy dochodzili 
aż rlo Osterholz : mocny korpus Rossyan dążąc z H am ­
burga do Bremen przeszedł Rothenburg. )

Półk ownik Tettenborn wezwał P. Marschaka, P r e ­
zydenta Rycerstwa i mieszkańców Bremenskich i Fer- 
dtnskich, aby stany z pośród siebie, mianowały K om ­
in issya, któraby tymczasowie osadziła wszystkie wła­
dze i urzędy takiemi osobami,  któreby z patryotyz- 
mn- i rozsądku znane, zdolne były w tak ważnych o- 
kolicznościach kierować dachem publicznym. W  sku­
tek tego wezwania Prezydent  zwołał na dzień 21 t. 
m. stany do miasta Stade na lewym brzegu Elby, k tó ­
re natychmiast do mianowania Kommissyi przystąpią. 
Upomina 011 mieszkańców, aby spokoynie oczekiwali 
rozrządzeń tey władzy, i nie dozwalali sobie żadnych 
samowolnych postępków —  Dla Hanzeatyckiey Legii 
s taraią się tu o muzykę —  Wiadomości  z Londynu do­
chodzą do 12 tego miesiąca: już dnia 5 stała Fregata 
gotowa do wyyścia pod żagle , k tó raX ięc ia  Brunswick 

i Oe/s do Niemiec przewieśdź miała. ( Zuchauer. )
4 O z w i ą z k u  H a n z e a t y c k i m .

Nazwisko tego związku,  tak dawniey sławnego 
ć w Historyi.  pochodzi od wyrazu  Hanse, maiącego ró- 
,Ł żne znaczenia wr starym ięzyku niemieckim , ale nay- 
1 c z e ś c i e y  znaczącego prawo wniyścia albo przyięcia do 

11 Jakiego zgromadzenia za pośrednictwem pewney opła- 
i ty.  Miasta zatem i korporacye kupców , które dla 

utrzymania  wyłącznych praw swoich w handlu zawar ­
ły między sobą umowę,  nazwały się miastami Han- 

j1 zeatyckiemi , a swóy związek ,  związkiem Hanzeaty-  
v cznym.

Początek tego związku nie może bydź przywią ­
zany z pewnością do tego albo do tego roku.  Zwią- 

’ zki szczególne między miastami niższey Saxonii mu­
siały mieć mieysce od połowy X. w ieku,  to iest ,  od 
czasu , kiedy te miasta stałą otrzymały posadę. 
W  drugiey połowie XII  w ieku ,  miasto Lubeka za-

> grożona potęgą Henryka L w em  zwanego,  zawarła
>

z  innemi miastami przymierze handlowe i odporne. 
Zwycięstwa Waldemara II który podbił całe południo­
we pobrzeże morza Bałtyckiego, rozerwały  wprawdzie 
ten związek, lecz zaledwo szczęście odstąpiło tego K ró ­
la, Lubeka 1 inne miasta ścisleysze ieszcze z sobą od­
nowiły przymierze w roku i q 4 i,  i ten to czas kładą 
pospolicie za Epokę wielkiego związku miast l l anze-  
atyckich.

Nie można oznaczyć dokładnie liczby miast do 
tego związku wchodzących, która się podług okoliczno­
ści powiększała lub zmnieyszała. W  czasie, kiedy zwią­
zek ten był w nay wyższym stopniu pomyślności i po­
ważenia, liczba miast od 70 do 80 wynosiła. Miasta te 
na dwie dzieliły się kldssy: w pierwszey pomieszczone 
były te, które wspólnie stosownie do potrzeb Rzeczy- 
pospolitey znosiły wszelkie ciężary ogólnych w yda t ­
ków ;  w drugiey,  które opłacały tylko roczną i stałą 
summę raz postanowioną i p r z y ię tą —  Pierwsze mia­
ły prawo głosowania na zgromadzeniach powszechnych, 
gdzie się o publicznych związku naradzano interessach, 
i które co lat t rzy mieysce miały:  drugie nie mogły 
głosować tylko w swoich szczególnych wydziałach. W y ­
działów tych było 4ry. Lubeka była Rzecząpospolitą rzą­
dzącą, czyli tak nazwaną Metropolią tego wydziału,  k tó ­
ry w sobie Hamburg,  Bremen,  Luueburg,  Wismar,  R o­
stock,  Stralsund, i inne miasta Wandalicznemi zvvane 
obeymował, 1 który zawsze pierwsze w tey wielkiey le-  
deracyi trzymał mieysce. W  drugim wydziale,  którego 
Brunswick był Metropolią, mieściły się Magdeburg, Bran- 
deburg, Hildesheim, Hanovre,  Eimbeck,  Goetimg i in­
ne. Wschodnie brzegi morza Bałtyckiego składały w y­
dział trzeci, który miasto Gdańsk za Metropolią swoią 
uznawał, do którego T o ru ń ,  Elbląg. Królewiec ,  Ry­
ga, Rewel,  Narwa,  i Wisby  na wyspie Gollandyi, na­
leżały. W  czwartym nakoniec wydziale H ansy za -  
chodniey, liczyły się miasta, Munster,  Osnabruk, D or t ­
mund, Nimega, Groninga,  inne Westfalskie i Holen­
derskie, miasto Kolonią za Metropolią swoię uznaiące. 
Metropolie zwoływały zgromadzenia wydziałów, i pod­
dawały pod ich uwagę m a te rye ,  o których miano się 
naradzać w  zgromadzeniu H ansy powszechney.

Związek ten miał cztery wielkie kantory,  w N ow -  
gorodzie, w Berghen , w Londynie i Antwerpii. T e  
kantory  uważać się mogły jako osady handlowe,  z 
kilkunastu pospolicie domów w osobney części miasta 
z łożone, i zamieszkałe przez kupców przysięgą do 
wierności wielkiey Hansie obowiązanych.

[.ubeka była na czele tey potężney federacji :  ona 
zwoływała powszechne zgromadzenia Hansy, które się 
w  jey murach i pod jey przewodnictwem odbywały : 
ona obierała corocznie Syndika  ; skarb i archiwa pod 
jey strażą i opieką zostawały.

Pierwsze powszechne miast Hanzeatycjcich zgro­
madzenie , o którem historyczne mamy świadectwa, 
odnosi się do i 3 12 roku. Od tey epoki aż do roku 
i 63o seymy te podług okoliczności i potrzeb związku 
zwoływane były. Zapatruiąc się na ich ustawy, mo­
żna je na dwie klassy podzielić: w jednych uwielbiać 
należy miłość niepodległości, prawdy,  porządku i bra­
t e r s t w a , obszerne widoki  rozsądney po li tyki ,  sło­
wem, owe pierwsze promienie światła błyszczące w po­
śród nocy wieków niewiadomości i ba rba rzyńs tw a ; 
w  drugich okazuie się duch samokupstwa,  drobnych , 
a tak często mylnych spekulacyi kupieckich , czasem 
nawet  niesłuszność i okrucieństwo.

Związek tylu Rzeczypospolitych nie mógł się ni« 
podnieść do naywyźszego stopnia potęgi i wziętośc i , 
w  tych zwłaszcza czasach, kiedy w Europ ie  , ustawi- 
cznemi woynami zakłóconey, nie było innego bespie- 
czeństwa,  tylko w murach miast warownych ,  i k ie­
dy im rzadsze i w mnieyszey massie były pieniądze, 
tym potęźnieyszą stawały się sprężyną wielkich poli­
tycznych przemian. Dokupowano się niepodległości 
za mnieyszą kwotę niżeli dziś naymnieysze z tych miast 

sp łac i  rocznego podatku : Cesarze,  Kró low ie  i Xiąźę- 
t a ,  na k ruc ja ty  i inne w o jn y  wyczerpawszy wszyst-



k ie  zrzó d ła  z w y c z a j n y c h  d o c h o d ó w ,  p r z e d a w a ły  t y m  
n o w y m  Kartaginami w y łą c z n e  i  n i e z m ie r n e  w  h a n d lu  
p r z y w i le ie .  T e  k o r z y śc i  p o łą c z o n e  z p r z e m y s łe m  l u ­
d ó w  sw o b o d n y c h  , z a w s z e  c z y n n y c h  i z a w sz e  d o  je ­
d n e g o  d ą ż ą c y c h  c e lu ,  p r z e la ły  w k r ó t c e  n a  ło n o  m ia s t  
H a n z e a ty c k ic h  w s z y s t k ie  b o g a c tw a  p ó łn o c n e y  i  z a c h o -  
d n ie y  E u r o p y .  Jak oż  z w ią z e k  t e n  n a b y ł  w i e lk i e y  w z i ę -  
to śc i  i p r z e w a g i ,  u z b r a ia ł  on  f lo ty  , za c ią g a ł  w o y sk a ,  
w y p o w i a d a ł  w o y n e  K r ó lo m ,  i n a w e t  r o zs trzy g a ł  s p o ­
r y  M o n a r c h ó w  s w e m u  s ą d o w i  p o d d a n e .  P r z y  koń cu  
X I I I  w ie k u  m o rsk a  jego  s i ła  b y ła  tak  w i e l k a ,  i e  p r o ­
w a d z i ł  w o y n ę .  z N orw egią  i z a m y k a ł  w s z y s tk ie  p o r ­
t y  t e g o  K r ó le s t w a .  S p o r y  C e sa r z ó w  z P a p ie ż a m i ,  i  
w i e l k i e  b e z k r ó le w ie  w  P a ń s t w ie  od śm ie r c i  F r y d e r y ­
k a  II. aż  d o  w s t ą p ie n ia  na tro n  C esarsk i R o d o l la ,  
p r z e z  ła t  a5 Łrwaiące, s p r z y ia ło  n a y m o c n ie y  w z r o s t o ­
w i  H a n z e a ty c k ie y  p o tę g i .  S a m e  m ia sta  IV'an.dalicz.ne 
w y s ła ły  raz  p r z e c iw k o  D u ń c z y k o m  fłotę^ od  262 o k r ę ­
t ó w ,  k tó r e  n io s ły  1 2 ,0 0 0  ż o łn ie r z y .  W  in n e y  w o y m e  
z Daniią  u k a za ła  s ię  ic h  f lo ta  na m o r z u  Baltyckiim , k i e ­
d y  z n o w u  in n a  w y s z ła  z u y śc ia  Renu i  Zuiderseó dla  
u d e r z e n ia  na  Sund.

W y n a l e z i e n i e  n o w e y  d ro g i  do  I n d y i  w sch o d n ich ,  
o d k r y c ie  A m e r y k i , p o s tę p  c y w i l i z a c y i  i o ś w i e c e n i a ; 
r o z są d n ie y sz a  p o l i t y k a ,  i s ta lsza  m o c a r s tw  E u r o p e y -  
sk ic h  posąda  , b y ły  t o  p r z y c z y n y ,  k tó r e  w  p rzec ią g u  
X V  i X V I  w ie k u  w p ł y w  m ia s t  H a n z e a ty c k ic h  z m n ie y -  
szać , i  ic h  h a n d lo w i  ś m ie r te ln e  r a z y  za d a w a ć  p o c z ę ­
ły .  P r z y  k o ń cu  X V I  w ie k u  d a w a ły  s ię  już c z ę ś c ie y  
p o s tr z e g a ć  sy m p to m a ta  s łabości z a p o w ia d a ią c e  b lisk ie  
t e y  fe d e r a c y i  r o z w ią z a n ie .  T a k a  jednak  jeszcze  była  
jey  p o w a g a , źe  p r o w in c y e  z je d n o c z o n e  i K r ó l  S z w e d z ­
k i  u b iega li  s ię  w z a ie m n ie  o jey  p r z y m ie r z e ,  i źe  w  16 1 6  
p o m ię d z y  H o l la n d y ą  i  m ia s ta m i H a n z e a ty c k ie m i  za ­
w a r t y  b y ł  trak ta t  L e c z  było  to  o s ta tn ie  z a b ły ś n ie -  
l i ie  d a w n e y  ś w ie tn o ś c i .  M ia s ta  jed n e  po d r u g ich  o d ­
p a d a ły  od  z w ią z k u  , in te r e s sa  ro z d z ie la ć  s ię  p o c z ę ły  , 
z u m n ie y s z e n ie m  k o rzy śc i  g a s ła  g o r l iw o ś ć ,  i  n a k o n ie c  
o k o ło  roku  i 63o z w ią z e k  ten  z u p e łn ie  p r a w ie  b y ł  r o ­
z e r w a n y .

H am burg , Lubeka i  Bremen z a c h o w a ły  jednak aż  
do o s ta tn ic h  w  rok u  1 8 1 0  w y p a d k ó w  ślady d a w n e g o  
z w ią z k u  i  n a z w isk o  m ia s t  H a n z e a ty c k ic h .  U ż y w a ły  
o n e  w  A n g l i i  w a ż n e g o  b a rd zo  p r z y w i le ju  , w p r o w a ­
d za n ia  do  p o r t o w  te g o  P a ń s t w a  t o w a r ó w  w s z e lk ie g o  
ga tu n k u  , i  w y p r o w a d z a n ia  z n ich  płodów' k r a io w y c h  
( węyiątek j e d y n y ,  k tó r y ,  s ła w n y  a k t  ż e g lu g i  dla n ich  
ty lk o  ie d n y c h  z a w i e s z a ) .  P o s ia d a ły  w  L o n d y n ie  osa­
d ę , n a z w a n ą  S tee lya rd , z a w ie r a ią c ą  p r z e sz łą  20  d o T 
m o w ,  i w  k tó r e y  o g r a n ic z e n iu  u ź y w a ią  kupcy  H a n z ę - 
a ty c c y  p e w n y c h  p r z y w i l e ió w .  W y s y ł a ł y  jeszcze  i 
p r z y  v m o w a ly  am basadorów' w  im ie n iu  s w o ie g o  z w i ą z ­
ku , i P a ń s tw o  Niemieckie k i lk a k r o tn ie  u z n a ło  i  p o ­
t w ie r d z i ło  to  ich  p o łą c z e n ie  —  T e r a z n ie y s z e  w y p a d ­
ki s p o d z ie w a ć  s ię  k a ż ą ,  że  ta  s ta r o ż y tn a  fed era cy a  
t r z e c h  m iast Hamburga , Lubeki i Bremen, o d zy sk a  sw e  
d a w n e  pr;i>va.

o g ł o s z e n i a .
<2 Rząd Imperatorskiego Uniwersytetu Wileńskiego wzywa Suk-
cefsorow zmarłego na dniu 6 Sierpnia roku przeszłego Exjezuity An­
toniego Balcewicza, aby się zgłosili do Kowna do Dozorcy tameczney 
Szkoły JP. Ławrynowicz?, dla odebrania pozostałości w pieniądzach 
wynofzącey rubli frebrnych dwadzieścia cztery, i dalfzey drobney ru- 
chamości.

d o n i e s i e n i a
3' Ponieważ W. Józef Berens dawnych woysk Polskich Porucznik
na wielokrotne zapozwania z powództwa W. Heleny z Kaminskich pre- 
tendówaney swey żony dotąd fądowriie nie stawił się i żadnej o fobie 
nie dał wiadomości , a zatem w skutek Ukazu Kollegium katolickie­
go w tey mierze toku i 8 n  tlnia 23 Noverabra wypadłego przez ni- 
liieysze uwiadomienie, ażeby w Sprawie teyże powódki przeciwko fo­
bie o uznanie nieważności małżeństwa w Sądzie Konsystorza General­
nego Łacińskiego Łuckiego toczącey się, iak nayrychley lub fam oso­
biście, bądź przez fpecyalnego umocowanego stawił s ię , zawiadamia
się i wzvwa. . .

TV fchedę przezemnie podaną podpisuię Jozefa z Kamińskich 
, ł Berensowa.

1 Zawiadamiają się JWW. WW. Sukcefsorowie po zeszłey z te­
go świata w Roku przeszłym W. Elżbiecie z Gąseckich Szwykow- 
skiey Skarb: Trockiey , że akt familiyny W dniu 5 Maja Roku prze­
szłego in fundo Cz biszek na zjezdzie tam przytomnych w ówczas 
interesowanych do tukcefsyi piszących *ię osób , zaszły, determino­
wał dzień 23 Apr: Roku teraznieyszego 1813 do powszechnego wszyst­
kich Konsukc-fsorów zjizdu, równie końcem rozebrania wszelkich^

pozostałych in fundo ruchomości , lub sprzedania onyth w teyże po­
rze przez licytacyą, jako też  dla ziobienia ostateczney umowy o dział 
całey mafsy maiątku , a jako zamiarem jest wielu Konsukcefsoróa 
zbywać wfzelki nawet nieruchomy maiątek , jjko to : Czabifzki w 
Pttach Wileńskim i Trockim leżąęe , Weyryszki w Wiłkomirskim, 
Kamienicę w mieście Wilnie przy U^cy Rudnickiej w bliskości Ko­
ścioła W W. SS. sytuowaną, a za tym , jeśliby się kto trafił ocho­
czy do nabycia wzmienionych Dóbr i Kamienicy, raczy zjechac ad 
fundum Czabiszek na dzieii 23 Apr: Roku teraznieyszego , znaydzie 
tam wszelką potrzebną sobie w każdym szczegule informacyą . oraz 
łatwości traktowania w rzeczy kupli jakiegokolwiek z wspomnionych 
teraz maiątku , wielu bowiem interelsowanych do sukcefsyi upewniło 
niżey podpisanego o niechybnym swym zjezdzie do Czabiszek W ter­
minie dnia 23 Apr: _  Do takowey publikuiącey się awizacyi , mąm 
honor Prześwietney Publiczności donieść , że Dobra Czabifzki skła- 
daią się ex fundo samych Czabiszek i miasteczka nad Wilią leżące­
go , oraz z Folwarków Ostiowka , Poniusza , Xaweryna , Laukifzek 
i Pakalniszek obeymniących , w ogule 118 ciągłych , a 40 czynszo­
wych dymów, o mil 7 od W ilna, z młynami, lasem obszernym , 
sianożęciami trondowemi , słowem w wszelkiey dobroci i użytkach 
do intraty i wygodnego życia Równie i Folwark Weyryszki w W ił-  . 
komir: Pttcie leżący 10 dymów gruntowych obeymuiący , z dobroci 
swey znany przeznacza się do sprzedania , lub arędowney pofsefsyi r
0 tym wszystkim, jak i o Kamienicy w Wilnie informacya i final­
ne układy w terminie 23 Apr: Roku teraznieyszego w Czabiszkach,

K. Szwykowski S. b. L. P.
1 Niżey wyrażony, oznaymuie Jchmościom Obywatelom Guber- 
niow do Imperium Rolsyyskiego przyłączonych, iż czas wakacyi Są- 
downictw, obracaiąc na użyteczność Obywateli , zebrał i do extrado- 
wania przygotował*, Dokumenta ważne na dobra ziemskie ; miano­
wicie :

Skopiszki ęuondam Mitowo Boiaryszki w Pttcie Wiłkomir:
Biesiada, Bachmatowka, Dowborowó, Morczowo, Bakszty, Petry- 

szcze, Studeniki i dalsze z Radoszkowiczami graniczące w Powiecie 
Mińskim.

Ograniczenie Zabowszczyzny w Powiecie Mińskim służące Pan­
nom Zakonnym ritus graeci od roku 1633

Radziwiłłowicze w Powiecie Słonimskim.
Choroszewicze w Powiecie Wołkowyskim.
Hrayno, Glindzicze , Nieczecza, Itraśnica, Zarubie, Kowalicze , 

Łaszy, Jodkiewicze, Cidzików, Bobrowniki, Zaniewicze, Łaniewicze , 
Kniażewicze , Hlebowicze , Swisłocz , w Powiatach Grodzieńskim i 
Wołkowyskim.

Buikow, Czernią, Zdzitowiec w Powiecie Brzeskim.
Horodnia alias Oskresenie, Jalino, Sidryczyn, Szutkow, Zazie- 

rze, Dziewina, W Pttcie Orfzańskim.
Chotkiszki w Ofzmiań: Dokument roku 1640 opisuiący grani- 

cę, przyznany.
Inwentarz z ograniczeniem Minicz, Kulewicz, w Wołkowyskim 

roku 1636 przyznany
Inwentarz Głębokiego roku 1778 do oddania W W . Chreptowi-

czom.
Inwentarz Lewkowa, Luki, Siemionówki w Grodzień: z Mappąmi.
Ktoby Dokumentów extradycyi potrzebował, obowiązanym iest 

złożyć świadectwo od Sądu Powiatowego Ziemskiego Wyźfzego. lub 
Grodzkiego, że dobra istotnie do iego dziedzictwa należą bez któ­
rego świadectwa, ze Dokumenta extradowane, ani do przeyrzenia po- 
zwolone nie będą ostrzega się ; a to zapobiegając próżnym natrętno- 
sciom , pieniactwu, i wfzelkiemu nadużyciu. Pannom Zakonnym i 
W W . Chreptowiczom wydadzą się za plenip: od nich. Od niniayfze- 
go oznaymienia , w przeciągu iednego roku, ieżliby Dokumeuta ode­
brane nie zostały, będzie znakiem, że nie są potizebne, zatym i kon­
serwowane dłużey nie będą, Datt w Wilnie, na ulicy S. Jańskiey w do­
mie PP. Rutkowskich. 28 mar: Jan Połochowski R. Gran; P. Wil:

1 P rZ t z j a k i e  s i v o d i d , i  w y d a r z e n i a  s t a r o z a k o n n y  J U y -  
z e r  B orne . ,o  wic z D y lo n  K u p ie c  p ie rw s z e y  G i l d y ,  O a y w a -  
tc l  m ia s t a  N ie ś w i ż a  n ie  d a w sz y  ż a d n y c h  p i e n i ę d z y  , p o .  
t r a ń ł ,  i  z doi a! z d o b y ć  i  w z ią s ć  od J  W . J P a n a  J a n a  W o y ­
n i ło w ic z  a  by łego  P o d k o m o rz e g o  P t t u  Słuc k iego  D o k u m e n t  
pod d a ta  d n i a  o sm ego  D e c e m b r a  s k o ń c z o n e g o  ty s ią c  o s i in -  
s, tn e g o  d w u n a s te g o  roku  n a  S u m m ę  t r z y  ty s i ą c e  d w ie ś c ie  
p ię d z ie s ią t  s z e ś ć - c z e r w :  z ł .  t y t u ł e m  P r a w a  z a s ta w n e g o  n a  
f o lw a r k u " te g o ż  J W .  W o y n i ł o w i c z a  P o d k o m o r z e g o  d z i e ­
d z i c z n y m  , K a r o l i n  z w a n y m  w G u b e r .  M i ń s k i c y  w P t t c i e  
Ś łu c k im  l e ż ą c y m  e v i c t i o n a l i t e r  u p e w n i o n ą ,  p o d p isa n y ,  t e  
o b j a w i o n e ,  i  iu ż  są z a s k a r ż o n e  p r a w n i e ,  i u r z ę d o w n i e  
p r z e z  S p r a w ę ,  j a k ą  w S ą d z ie  t e n ż e  J W .  W o y n i ł o w i c z  z  
p r z e r z e c z o n y m  S t a r o z a k o n n y m  D e y z e r e m  B o ru c h o w ic z e n i  
P y l o n e m  r o z p o c z o ł ,  i  m a  i s t o tn i e  do s k a s s o w a n ia ,  i  z n i ­
s z c z e n i a  t a k o w e g o  D o k u m e n t u ,  a  k o le y n o  do p o w r ó c e n i a  
o negoż  s k a rż ą c e m u  s ię  A k to r o w i  J W .  J a n o w i  W o y n i ł o w i *  
c z o w i  b e z  ż a d n e y  k o n s e k w e n c j i  o p ł a c a n ia  z a t y m  D o k u ­
m e n t e m  kom ukolw iek .  S u m m y ,  i a k o  n igdy ,  i  w ż a d n y m  s p o ­
sobie  n i e d a w a n e y .  P e ł e n  i e s t  J W -  J a n  W o y n i ł o w i c z  P o d ­
k o m o r z y  n a d z i e i , i  w s z e lk ic h  n le z a w o d n o ś c io w ,  że p r z e z  
s p ra w ie d l iw e  Sądu k a ż d e g o  w y ro k i  r z e c z o n y  D o k u m e n t  
s k a s s o w a n y m  i z n i s z c z o n y m  z o s t a n i e ,  a  k o le ią  z w r ó c i ć  
s ię  s k r z y w d z o n e m u  A k to r o w i  J W .  J a n o w i  W o y n i ł o w i c z o -  
w i n a k a ż e .  A  p r z e t o  n i n i e y s z y m  O ś w ia d c z e n ie m  i  A w i -  
z a c y ą  o s t r z e g a  c a łą  P u b l i c z n o ś ć , aby  n i k t  z g o ła  t a k o w e ­
g o  D o k u m e n tu  w le w k ie m  od p r z e r z e c z o n e g o  S t a r o z a k o n n e -  
go L e y z e r a  B o r u c h o w ic z a  D y l o n a  n a b y w a ć  i b ra ć  n ie  d e ­
t e r m in o w a ł  s i ę , i  a k tu  n i e d o s t a ł , g d y ż  z a t y m  D o k u m e n ­
t e m  J W .  W o y n i ł o w i c z  j a k ą k o lw ie k  S u m m ę  p ł a c i ć  n ie w i -  
d z i  się być  o b o w i ą z a n y m ,  1 n ie  b ę d z ie .  T a k o w e  o s t r z e ż e ­
n ie  i m i e n i e m  m o ie g o  P r y n c Y p a ła  do  G a z e t  p u b l i c z n y c h  p o -  
d a i ą c .  J a k o  P l e n i p o t e n t  w ła s n ą  podpisu ię  r ę k ą .  D a t t  i 8 r 5 
M a r c a  4. d n i a  w W i l n i e .  - S tan : O rzechow ski K  P• M c z’V'_

Z a  pozwoleniem Cenzury WHehikiey —  w Drukarni Dyecezalney u X X .  Missyonarzów.


